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nia 1. Lipca r.b. poczta wozowa i konna między Berli iem i Wai 
poa następuiącey AE vae n APAI Deriyi Pomeni LY YE 
oczta wozowa, która dotąd w poniedziałęk i i i 
była, odchodzić będzie z z ? pogode piątek popołudniu PRECJEPINĄ 
z Berlina: 
w niedzielę i środę o godzinie gtey zrana, 
do Poznania przychodzić: 
>. we wtorek i piątek o godzinie 1% popołudniu, 
z Poznania dalćy adchodzić: | ki: A 
w piątek o godzinie 23 popołudniu, 
i do Warszawy przychodzić: 
w poniedziałek o godzinie 54 zrana, 
Z Warszawy będzie expedyowaną: 
we wtorek o godzinie 7mćy wieczorney, 
w Poznaniu węży zek? À 
w piątek o godzinie 9% zrana 
g Poznania znowu odchodzić: : 
o we wtorek i piątek o godzinie 1ątćy w południ 
NG wodo © E zyc, yti 
T ; we czwartek i niedzielę o godzinie 44 popołudniu 
Poczta konna, któ i sob i . 
Alis kodale , która dotąd we wtorek i sobotę wieczorem. expedyowaną była, od» 


Pó 


-: z Berlina: * 
w niedzielę i czwartek o godzinie 4tćy popołudniu, 
-do Poznania przychodzić: - 
7 w poniedziałek i piątek między godziną 10tą i 11stą wieczorną, 
|. Ado Warszawy przychodzić: £ 
EEE o 1 we środę i niedzielę o godzinie 53 zrana, - 
Z Warszawy będzie expedyowavą: ° 
. w poniedziałek i czwartek o godzinie 11téy przed południem, 
do Poznania przychodzić: 
we wtorek i piątek o godzinie 53 popołudniu, 
do Berlina: 
we czwartek i niedzielę o godzinie 4tóy zrana. 

Prócz tego ma ieszcze mieysce ieden dwukrotny listowny związek pocztowy w tygodniu 
między Berlinem i Poznaniem, na trakcie przez Kiestrzyn , Landsberg, Fiydeberg i Drezenko, 
Korrespondencya, na wspomnionćy drodze przesćłać się maiąca, odchodzi z Berlina: 

we wtorek i sobotę o godzinie gtćy wieczorney, 
i przychodzi do Poznania: 
we czwartek i poniedziałek o godzinie 123 w południe, 
Z Poznania taż odchodzi: 
w niedzielę i czwartek o godzinie 6tćy zrana, 
i przychodzi do Berlina: : 

m we wtorek i sobotę o godzinie 7mćy zrana. f ; 
Utrzymuie się zatóćm między Berlinem i Poznaniem poczwórny listowny związek poezto- 
wy w tygodniu, i wprawdzie: 

Odchód z Berlina: w niedzielę i czwartek ð godzinie we wtorek i sobotę o godzinie 9. 
A SA = 4tey popołudniu, z wieczorney,/ 
Przychód w Poznaniu: w poniedziałek i piątek między we czwartek i poniedziałek o go: 
i „godz. Iotą i 1114 wieczorem, dzinie 123 w południe, ' 
- Odchód z Poznania: we wtorek i piątek o godz. gmćy ` w niedzielę i czwartek o godz, 6, 


wieczornćy, zrana, 
- Przychód w Berlinie: we czwartek i niedzielę 6 godz. / we wtorek i sobotę o godz. jmćy 
4tćy zrana, zrana, 
í przez Krankfort i Cielęcko. przez Kiestrzyn i Drezenko. 


Poczta wozowa i prosta poczta konna, idzie z Berlina przez Frankfort, Drosno, Cielę- 
cko, Międzyrzecz, Poznań, Wrześnią, Słupcę, Konin, Koło, Kłodawę, Kutno, Łowicz, 
Sochaczew i Błonie, de Warszawy, 

Frankfort nad Menem, dnia 14, Czerwca 1827. 

Generalny Pocztmistrz 
NAGLE RB ; 


Wiadomości kraiowe. Wiadomości zagraniczne. 
4 z0 + z h 
Z Poznania, dnia 6, Lipca, = > Królestwo Polskie, 
JW. Naczelny Prezes, Baumann, wyie- Z Warszawy, dnia r. Lipca. 
chał onegday do Salcbrun:' f i = Hrabia de la Ferronays, Poseł franeuzki 
4 m |. (| przy dworze rossyiskim, w przeieżdzie z Pes 


tersburga, onegday przybył do'Wóarszawy. ° 
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Dalszy ciąg zdania sprawy Komitetu śled- 
czego. + 3 bał ond 


Jakimkolwiek bądź sposobem zbliżenie się 
to nastąpiło, iest zawsze udowodnionćm, iż 
pierwsze Krzyżanowskiego Z Bestużewem I 
Murawiewem widzenie się u Hrabiego Chod- 
kiewicza w Kijowie nasiąpiło, i że tam umo- 
wiono zeyście się nazaiutrz u Krzyżanow- 
skiego. Ten oświadczył im zaraz: iż nie ma 
ani upoważnienia ani prawa zawierania Z ni- 
mi ostatecznych układów; lecz zamiarem ie- 
go iest ustanowić przyjacielskie między dwo- 
ma związkami połączenie, i postawić one w 
stanie porozumienia SiĘ wzaiemnie.*) „Gdy 
Murawiew i Bestużew oświadczyli, iż się na 
te zasady zgadzaią, i Że też same maią wido- 
ki, pierwszy z nich dodał: że nienawiści na- 
rodowe, w czasach barbarzynstwa powstałe, 
zgasnąć powinny w wieku oświeconym, kie- 
dy sprawa wszystkich ludów iest iedną i tąż 
samą sprawą; że, tym przelęte duchem, to- 
warzysiwo rossyiskie ofiaruie Polsce dawną 
ićy niepodległość i gotowe lest użyć środków 
w iego mocy będących do zatarcia wszelkich 
Śladów niechęci między obu narodami.* Krzy- 
Żanowski odpowiedział: „że lubo delegowa- 
ni, i on sam może, wyższymi są nad ten prze- 
sąd, — ciąg przecież wypadków tak go upo- 
wszechnił, iż wiele potrzeba czasu, aby skło- 
nić Polaków do połączenia się z nimi, a nie- 
równie więcóy ieszcze do natchnienia im za- 
ufania; Że zreszią byłoby zawsze dobrze, do- 
pomagać Polakom w interessąch, dla których 
się w Petersburgu i w Kiiowie znayduią,* — 
Delegowani rossyiscy Żądali wtedy, aby to- 
warzystwo polskie przeszkodziło, żeby korpus 
litewski przedsięwzięciom ich związku na za- 
wadzie nie stanął, Krzyżanowski odpowie- 
dział: że, ieźliby ten korpus oświadczył się 
za J.C.M. Wielkim Xięciem Cesarzewiczem, 
natenczas towarzystwa podięłoby się rozbro- 
ić go lub przywieśdź innym sposobeim do nie- 


*) Krzyżanowski twierdzi, iż delegowanym ros- 
syiskim powiedział :. że „szczątki tylko towa- 
rzystwa polskiego istnią.* Ci nie prżypom- 
nieli sobie tych jego wyrazów , ale przyznali, 
że Krzyżanowski unikał wszelkiego wchodze- 
nia w szczegóły tyczące się związku, 


czynności. *) - Na uczynioną sobie uwagę , iż 
„w chwili wybuchnienia rewolucyi* potrzeba, 
aby towarzystwo polskie wspólnie z Rossya- 
nami działało, Krzyżanowski oświadczył: że, 
ieżeli to, co oni między sobą ułożą, przez oba 
związki zatwierdzonćm zostanie, wtedy inte- 
ressem będzie towarzystwa polskiego, dzia- 
łać zgodnie zrossyiskiem, byleby otem wcże- 
śnie ostrzeżone hyło. Ztąd wynikło zapyta- 
nie, kiedy związek rossyiski do środków sta- 
nowczych przystąpić zamyśla? Zdaniem Be- 
stużewa, nie mogłe to prędzćy iak w lat pięć 
nastąpić; Murawiew mniemał przeciwnie, iż 
to dłuższego nierównie wymaga czasu. Uma- 
wiano się potem o granice, w iakich Polska 
po uskuteczniepiu rewolucyi określoną być 
miała; ale Bestużew oświadczył: Że przed- 
miot ten późnićy będzie mógł być ułożonym, 
gdyż zdania związku rossylskiego śą w tey 
mierze podzielone, i Że znayduie się nawet 
strona, -która przy całości obecnych granie 
państwa obstaie. — Między zapytaniami, 
które, Krzyżanowskiemu czynili delegowant 
rossyiscy, było i to: iaki kształt rądu Polska 
w dalszym czasie przybierze? Krzyżanowski 
odpowiedział: „że nietylko do mówienia o 
tym przedmiocie nie iest upoważnionym, ale 
nawet Żadnego o zdaniu w tćy mierze związ- 
ku swego nie ma wyobrażenia, gdyż ta rzecz 
nigdy u nich rozbieraną nie była,  Bestużew 
nalegaiąc mocnićy w tym względzie, oświad- 
czył: Że nie sama tylke ciekawość iest związ= 
kowi rossyiskiemu pobudką do wywiadywania 
się o widokach Polaków; Że maiąc zamiar - 
wprowadzenia rządu gminowładnego, zwią- 
zek ten mniema, iż rowność zdań w téy mie- 
rze byłaby naypewnieyszą iedności pomiędzy 
obu narodami rękoymią; i Że dobrze zrozu- 
miany interes Polaków, powinien ich, podo- 
bnie iak Rossyan, nakłonić do kształtu rządu 
Stanów Ziednoczonych Ameryki północney.* 
Bestiużew rozwodził się nad tém obszernie, 
chcąc przekonać Krzyżanowskiego o potrze- 
bie dania związkowi rossyiskiemu dokładniey- 
szych obiaśnień. Ten, niewiedząc co miał 


*) Nie mówiąc tego wyraźnie, Krzyżanowski 
rozporządzał tu woyskiem polskićm, w któ- 
rém naymnieyszego nie miał wpływu i któ- 
remu knowania iego zupełnie były obcemi. 


M 
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odpowiedzieć, uczynił mu uwagę, iż się nad- 
to w tey the r zapala; na co Bestużew 
odpowiedział: „„że bez zapału nic wielkiego 
uskutecznić nie można.* — Delegowani ros- 
syiscy przystąpili naostatek do punkiu konfe- 
rencyi, który, wedle własnego ich zeznania, 
był dla nich nayważnieyszym, to iest: żąda- 
nie związku rossyiskiego, „aby Polacy starali 
się wszelkiemi siłami przeszkodzić Wielkie- 
mu Xięciu Cesarzewiczowi powrotu do Ros- 
syi, dla zrządzenia tam przeciw-rewolucyi.* 
Wedlug Murawiewa, Krzyżanowski miał tyl- 
ko odpowiedzieć: „iż Polacy dołożą starania, 
aby J. C. Mość nie wrócił do Rossyi w chwili 
rozpoczęcia tam sprawy, i Że nierozciągano 
się dłużćy nad tym przedmiotem. Według 
iednego z pierwszych zeznań Bestużewa, Krzy- 
Żanowski miał odpowiedzieć: „nigdy Polak 
nie zmazał ręki krwią monarchów swoich,* 
Późnieysze w tey okoliczności Bestużewa ze- 
znania podaią, iż Krzyżanowski następuiącą 
dał odpowiedź: „ieżeli zwierzchność towa- 
rzystwa nada moc traktatu temu, co między 
nami umówionćm zostaie, iest rzeczą nieza- 
wódną, Że związek starać się będzie usilnie 
dopełnić główny artykuł, byleby nie żądano 
śmierci J. C. Mości.* Siergiey Murawiew i 
ia, mówił daléy Bestużew, oświadczyliśmy: 
„iż tego tylko żądamy, Żeby Polacy wzięli 
środki dla zapobieżenia, by Wielki Xiążę nie 
wrócił do Rossyi i niesprawił tam przeciw- 


„ gewolucyi.* Krzyżanowski nie przyznaie ża- 


dnego z tych twierdzeń i utrzymuie: że kiedy 
mu o Jego Cesarzewiczoskiey Mości mówio- 
no, nic innego nie wyrzekł, iak następuiące 
wyrazy: „wszystko co się między |nami mówi- 
ło, są to tylko słowa do niczego nie ohowią- 
zuiące, a nie zapewnienia,“ —  Bestużew 
przyznaie, iż mu Krzyżanowski powiedział, 
Że wszystko, 0 czóm między nimi była mowa, 
nie może „przed nastąpięniem zatwierdzenia, 
'być za pewne uważanćm.« Przyznanie tako- 
we wszelako umieścił, w tymże wywodzie sło- 
wnym, poniżey tamtego, o którćm się tu do- 
piero wspomniało.' Krzyżanowski zakończył 
konferencyą, prosząc delegowanych rossyi- 
skich, aby wszelkich stósunków politycz- 
nych z Hrabią Chodkiewiczem zaprzestali, i 
ieźliby ten się ich o co pytał, odpówiedzieli 


„mu: Że pomówiwszy z sobą, rozeszli się nie 
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porozumiawszy się względem niczego, Uło- 
żono iednak ieszcze przed rozeyściem się, że 
reszta członków każdego z towarzystwa pozo- 
stanie nieznaną delegowanyim drugiey strony, 
ijże, w skutek tego, wskazane im będą osoby ,. 
z któremi się w sprawach związku znosić bę= 
dą mogli, Krzyżanowski obrał na to Anto- 
niego Czarkowskiego, członka towarzystwa 
Patryotycznego, — a nieznaiąc sam nikogo 
drugiego, któregoby równie zdolnym do tych 
obowiązków sądził, prosił Iwaszkiewicza, tak- 
że członka rzeczonego towarzystwa, aby mu 
wynalazł kogo posiadaiącego potrzebne do te» 
go przymioty. Iwaszkiewicz udał się z tém 
do Grodeckiego, a dla przezwyciężenia wsirę- 
tu iego, powiedział mu: „ĉe dobro oyczyzny 
wymaga po nim ofiary i przyniesienia ićy sku- 
teczney pomocy; ŻE Rossyanie zami są w chę- 
ci odkrycia Polakom ważnych okoliczności ty- 
czących się ich dobra, mogących podnieść 
upadłą oyczyznę i przywrócić cały kray pol- 
ski do dawnego iego bytu; Że towarzystwo 
Patryotyczne polskie, w Warszawie zawiąza- 
ne, powziąwszy o takich chęciach Rossyan 
wiadomość , zesłało do Kiiowa Podpułkowni- 
ka Krzyżanowskiego, który ma od iegoż zle- 
cenie z wskazanymi rossyiskiini oficerami za- 
brać znaiomość iich w tym punkcie wyrozu- 
mieć; Że ponieważ Krzyżanowski nie może 
długo bawić w Kiiowie, potrzeba przeto mieć 
kogoś, coby tę okoliczność ułatwił, i dalsze, 
w późnieyszym czasie nastąpić mogące, ich 
powierzenia przyimował; Że on (Lwaszkie- 
wiez) nie znayduie w Kiiowie nikogo, koinu- 
by tak ważną rzecz odkryć i powierzyć, tylko 
iego iednego; iże on, z urzędu przymuszo- 
ny bawić ciągle w tém mieście, powinien się 
tego podiąć.* Dał się uiąć Grodecki temi u- 
wiedziony słowy, a Lwaszkiewicz przedstawił 
go tegoż dnia Krzyżanowskiemu, „który, mu 
oświadczył: iż został przeznaczonym doutrzy- 
mmywania porozumienia się towarzystwa Pa» 
tryotycznego z Murawieweimm i Bestużewem; 
Że winien będzie przesyłać do Warszawy wia- 
domości iakie 14 drogą odbierze, i oczekiwać 
ztamtąd rozwiązania zapytań, którychby sarn 
załatwić nie mógł. Krzyżanowski poznał 
Grodeckiego z delegowanymi rossyiskimi, i 
umówione między nimi zostało: iż gdyby ci 
ostatni w rzeczach towarzystwa do Warsza- 


a 


wy pisać mieli, Bestużew, zamiast podpisu, 
miyak będzie wiersza ztragiedyi Tankre d: 
„Moitoujourseprouvé, moi qui sut mońoltrogej 

a Murawiew słów: ,, Vive la joie?“ Sposób 
ten korrespondencyi nie był yrzywiedzionym 
Antoni Czarkowski, który był po- 


do skutku, ) 
dobnież wybranym na delegowanego, nie- 
nieode- 


znayduiąc się podówczas w bliskości , t 
ort żadacgć 01d od Krzyżanowskiego uwia- 
domienia, i niemógłsię, tem samem do tego 
stósować. ` Wyznał on wprawdzie, Że inu 
Iwaszkiewicz późniey powiadał: „iż on został 
do weyścia w stósunki z Murawiewem wyzna- 
czony; a to dla odbierania lą drogą wiadomo- 
ści politycznych, lecz Że niedaiąc źadnćy tym 
słowom wiary, zbliżenia się z niin wcale nie 
szukał.“ Jakoż w rzeczy samćy, Żadnćy nie 
ma poszlaki, aby Czarkowski naymnieyszą 
zniał kiedy z członkami związku rossyiskiego 
styczność.  Bestużew dał wprawdzie w roku 
1825 Xięciu Siergieiowi Wołkońskiemu list 
do Czarkowskiego pisany, i do zjednania dla 
oddawcy zaufania dążący; ale oba wyznali, iż 
ten list nigdy go nie doszedł; a Bestużew mia- 
nowicie zeznał, że Czarkowski do znoszen 
między dwoma towarzystwami w niczem nie 
należał. Odbywszy Z Krzyżanowskim umie- 
szczoną tu wyżćy konferencyą; Bestużew na- 
pisał u siebie, bez wiedzy tamtego, który iuż 
był wtedy z Kiiowa wyiechał, proiekt umowy 
- zasadzonéy na roztrząsanych przez nich szcze- 
gółach, i dodawszy rozwinięcia iakie sądził, 
iż w wykonaniu potrzebnemi się okażą, wrę- 
czył to pismo Juszniewskiemu, dla udzielenia 
onego Dyrektoryatowi tulczyńskiemu. Pro 
iekt ten był długo przez wielu członków związ- 
ku rossyiskiego Uważany za układ z towarzyst- 
wem polskićim ostatecznie zawarty, i podo- 
bnież o nim w zeznaniach swoich wspominali. 
Śledztwa w Petersburgu i Warszawie okazały, 
iż w rzeczy samóy tak nie było. — w naypó- 
źnieyszóm swoióćm badaniu'wyznał raw eent 
„iż 'w konferencyi z Krżyżanowskim dwa tyl- 
ko punkta ostatecznie umówionemi zostały, 
to jest: Że kiedy związek rossyiski otwarcie 
działać zacznie, Połacy wszelkich i M 
sobów do przeszkodzenia Wielkiemu Ajęciu 
Konstantemu powrotu do Róssyi; i że, w ra- 
zie, gdyby się korpus litewski ża dego Gesa- 
rzewiczowską Mością oświadczył, zobowiąza- 


li się rozzbrojć ten korpus, lub wzbronić mu 
innym sposobem przeciwienia się zamiarom 
związku.* Co do innych teyże konferencyi 
przedmiotów, oświadczył Bestużew: że te 
roztrząsanemi były bez porządku, niektóre 
nawiasowo tylko wzmiankowane, a bynay- 
mnićy nie traktowane w sposób do rzeczywi- 
stego umówienia się zmierzaiący.* W tćmżę 
zeznaniu Bestużew dodaie: Że Krzyżanowski 
zaraz po mianćy z nim rozmowie, opuścił 
Kiiow, i Że po iego dopiero odieździe, on, 
Bestużew, przeniósł na papier pod tytułem 
umowy tc, co było pomienionćy konferencyi 
przedmiotem; że ten papier wręczył Jusznie- 
wskiemu, i Że takowego nigdy Krzyżanowski 
nie widział, ponieważ mu okazywanym nie 
był. Okoliczności te zostały zeznaniem Sier- 
gieia Murawiewa stwierdzone.  Juszniewski 
wyznał, Że odebrawszy od Bestużewa proiekt 
konwencyi, 2 widząc, Że przez nikogo nie 
był podpisanym, zniszczył go w obecności 
kilku członków towarzystwa rossyiskiego na- 
tenczas w Kiiowie znayduiących się, „iako 
napisany tylko do zastąpienia słownego uwia- 
domienia.** Krzyżanowski opowiedział Xię. 
ciu Jabłonowskiemu skutki swoich konferen- 
cyy; a za powrotem swoim zdał o tém spra- 
wę Sołtykowi. Dotąd celnieysi członkowie 
towarzystwa Patryotycznego znayduiący się 
w Warszawie, lubo ochłonęli nieco z przera- 
żenia, iakie im sprawiło było aresztowanie 
kilku osób do tegoż związku należących, nie 
byli wszelako zupełnie beż obawy póki trwa- 
ła niepewność o skutkach nakazanego wzglę- 
dem tychże śledztwa, -W tey chwili o los 
swóy zupełnie zostali zaspokoieni: taka bo- 
wiem była uporczywość związkowych wów- 
czas w indagacyi będących, Że część tylka 
knowań towarzystwa odkryć potrafiono; a gdy 
naymocnićy poszlakowani, iako to Łukasiń- 
ski, Dobrogoyski, Dobrzycki, Machnicki, Ko- 
szutski i Szreder pod sąd oddanymi zostali, 
pierwsi trzey tylko skazani byli na kary, — 
inni zaś, dla braku dostatecznych dowodów 
prawnych, uwolnieni i pod dozór policyi od- 
danymi zostali, Przez skutek niewyczerpa- 
nćy swćy łaskawości, wiekopomney pamięci 
N. Cesarz Jmć i Król Alexander ułaskawić 
raczył wszystkich tych, którzy, lubo do związ: 
ku byli przyięci; czynaego iednńak w nim bie 


= 
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mieli udziału. Wyszło więc tym sposobem, 
na ten raz, :towarzystwo Patryotyczne z nie- 
bezpieczeństwa zupełnego odkrycia; pomie- 
nione jednak wyżey okoliczności znaczny na 
nie wpływ miały. Wszyscy prawie członko- 
wie, przyięci bez powołania i nie znaiąc do. 
kładnie celu do ktorego osiągnienia przykła- 
dać się mieli, których nawet naywiększa część 
nigdyby na przylęcie swe nie była zezwoliła, 
gdyby im cel takowy był poprzednio powie- 
rzonym; ostrzeżęni przez świeże wypadki 
© przepaści, w którąby ich przewrotność ma- 
łey liczby związkowych wciągnąć była mogła, 
trwali wswćm przedsięwzięciu nie mieć nic 
wspólnego z towarzystwem, którego ani wi- 
doków, ani dążności domyślać się nigdy nie 
mogli. 'Jeżeli więc knowane ieszcze były za- 
machy spokoyności publicznćy zagrażalące, 
ieżeli od tćy dopiero chwili wyraźnieyszą i 
mocnieyszą przewroiności przybrały cechę, 
ieżeli widziano osoby do towarzystwa Patryo- 
tycznego należące, ulegaiąc zdradliwym pa- 
duszczenioin rewolucyinego ducha, mieć bez- 
pośredni lub „odlegleyszy udział w spiskach 
przeciw monarsze i Państwu knowanych; nię 
na ogół związkowych, lecz na tych to iedynie, 
` którzy wtenczas towarzystwo składali, spada 
odpowiedzialność obrzydłych zamachów, któ- 
re im samyin wyłącznie tylko znane były. — 
Lubo w tey chwili towarzystwo Patryotyczne 
w ogólności nie okazało się czynnieyszem na 
Wołyniu, Podolu i Kiiowie, niż było w Kró- 
lestwie Polskiem, — znaydowało się i tam 
wszelako kilku członków, których, niespokoy- 
ność ducha ciągle do nowych noch i» kno- 
wań.  Chociaź Stanisław Karwicki nie był 
przypluszczonym do konferencyi Krzyżanow- 
skiego z Bestużewem i Murawiewem, nieby- 
o mu wszelako taynćm istnienie towarzystwa 
rossyiskiego, maiącego chęć ustanowić poro- 
` zumienie się z towarzystwem Patryotycznem, 

Domyślaiąc się, że to mogło być przedmio- 
tem, 6 ktory się ci umawiali, opowiedział te 
okoliczności Maiewskiemu i wezwał go: aby 
© związku rossyiskim dokładnieysze starał się 
zasiągnąć wiadomości przez Pana Łukaszewi- 
cza, marszałka powiatu perejasławskiego, któ- 
ry maiąc z pierwszemi domami rossyiskieni 
zachowanie, większą łatwość do tego znay- 


dzie. Łukaszewicz przychylił, się do ich żą-, 


dania i wkrótcę oświadczył Maiewskiemu: „że 
osoby towarzystwo rossyiskię składające, są 
to głowy zapalone, które szkodliwe maią ża- 
miary, i że nietylko ich sam unikać będzie, 
lecz że osirzeże nawet swych przyiacioł, Żeby 
to samo uęzynili,, «Okoliczność ta stała się 
powodem,, źe niektórzy rozumieli, iż Łuka- 
szewicz był członkiem towarzystwa Patryoty- 
cznego, lecz w istocie nigdy do niego niena» 
leżał. © [Tymczasem Murawiew i Bestużew, 
którzy, w skutek odbytych z Krzyżanowskim 
konferencyy, spodziewali się spiesznych ko- 
munikacyy ze strony towarzysiwa Patryoty- 
cznego,. widząc Że takowe nienadchodziły, i 
Że niebyło w rzeczy sammćy Żadnych między 
dwoma, towarzystwami stosunków, — użalali 
się przed Grodeckin, że Polacy od nich stro» 
nią. i: Że żadnego w nich niemaią zaufania, 
Oświadczył mu potem Bestużew w obszernćy 
mowie: „że Rossyanie, sprzykrzywszy sobie 
rząd samowładny, postanowili w swoim kraiu 
zaprowadzić konstytucyiny; Że stronuictwo 
nad tem pracuiące iest znaczne i coraz staie 
się licznieęyszem; Że Polacy w nich tylko e= 
dyną mogą mieć nadzieię odzyskania oyczy= 
zny;że zatćm towarzystwo Patryotyczne pol- 
skie, powinno się porozumieć z rossyiskiem 
przez upoważnionych «do traktowania z obu 
stron członków ; Że, ieżeli Polacy połączą się 
z Rossyanami, mogą być pewni, Że za ich po- 
mocą odzyskają nawet dawne, przez inueano- 
carsiwa posiadane prowincye, i składać będ; 

naród niepodległy.*.  Murawiew box | 
w krótkości to, co Bęstużew z przesadnością 
obięcywał, a oba Żądali, aby. Grodecki-o tém 
wozysikiem doniósł towarzystwu Patryetycz= 
nemu w Warszawie. — Niemiał on sam spoè 
sobów do vskutecznienia tego; lecz wiedząc, 
Że Hrabia Moszyński był członkiem tego tor 
warzystwa, udał się do Berdyczowa, i powie: 
rzył «nu, co między nim a,delegowanymi 
rossyiskimi zaszło, prosząc, aby o tćy okoli= 
czności towarzystwo -warszawskie zawiadomił, 
Zeznanie Hrabi Moszyńskiego zupełnie ięst 
zgodne z podaniem Grodeckiego, względem 
tego co od delegowanych rossyiskich słyszał; 
nie pamiętał iedaak, czyli mu o tém Grode= 
cki lub kto inny mówił. Jakkolwiek bądź, Hr. 
Moszyński, młody i bez doświadczenia, dał 
się. nakłonić zrazu i przyobiecał zadość uczyn 
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ić temu,>co od niegó Żądańo.- Zastanowiw- 
© sonic ma skutkami; iakieby ztąd 
wyniknąć mogły, nie przesłał do anan 
otrzymanych wiadomości. - Odiąd niewi = 
się iuż Grodecki z Moszyński, vi nie ma śla- 
du, ażeby późnićy między nami iakie zacho- 

iły znoszenia się, „0351 W 
= < EX (Dalszy ciąg nastąpi.) $ 

t Ross sy > 
Z Petersburga, dnia rg. Czerwca. 
Wiadomości z Georgii. è 

Przybywszy dnia 28. Maia do stanowiska 
w Akzebeuk, Generał= Adjutant Paszkiewicz 
udzielił następuiących doniesień: o czynno- 
aean perz rer $ Baron Frideriks; 

sF € ści łany został na czele 
Adjutant J. ©. Mości, wysłany zosta! 
małego oddziału woyska z dywizyi SZATY: 
Adjótanca Benkendorffa, dia rozpoznania o = 
licy. O 15 wiorst od obozu, na drodze o 
Nachiczewan, uderzył: nań Hassan - Chan 
z gma lub zma tysiącami iazdy ; vatri aeiae 
niemogła przeszkodzić mu w przebyciu fzól i 
Garniczay. Uwiadomiony 0 tćm zera 
iazdy nieprzyiacielskićy na iednym pun z 
General- Adjutant: Benkendorff, wyruszył 

rzeciwko nićy w 1000 kozaków i z iedną kom- 
anii grenadyerów, lecz niebyło iuż Hassan- 
Ghana3 cofnął się on do Sardar- Abadu, Zo- 
stawiaiąc na mieyscu swoićm sn mi 
w 400 ludzi Karapapachów. Ten, za zbliże- 

. . ch 
peen SEA djin Benkendorff przeszedł rze- 

może roiczay; i gdy żaden z oddziałów wysła- 
n krpi tropy za nieprzyiacielem, nigdzie go 

y tkać niemógł, Generał ten wrócił pod mu- 
ry E iwana. Dnia $, dowiedziawszy się, Że 
ia da erska, w znacznćy liczbie, powtórnie 
cią n a z Sardar- Abadu na pierwsze swe sta- 
niskko przy rzece Zanga, Geńnerał-Adjutant 


Benkendorff przedsięwziął uderzyć na nią aa-' 


iutrz zrana. W tym celu o godzinie 10tćy- 
arest wyszedł 2-1290-koasków., r se 
Tyfliskiego pułku piechoty, i oddziałein puł- 
ku grenadyerów Georgiyskich, tudzieź z ie- 
dną armatą. Po przebyciu nocą wioski Ata- 
chapła, Żołnierze nasi, stanąwszy o świcie 
nad Zangą, uyrzeli nieprzyiaciela rozłożone- 


- go na przeciwaćy stronie rzeki, niedaleko od 


, podał tył i umknął w góry. 


uyścia ióy do Araksu, Gdy iednak Znicz 
wezbranie wody i dzielny opór strzelców nię- 
przylacielskich, niedozwoliły wpaść do razu 
na stanowisko, Generał - Adjutaot Benken- 
dorff udał się w górę rzeki i przebył ią wpław 
ze swą iazdą i z iedną kompanią piechoty 
pułku Tyfliskiego, pod wsią Sarbanlatk, ma- 
iąc zamiar zniszczyć iazdę nieprzyjacielską 
w kącie, który zaymowała. Ale Persowie 
uprzedzili ten atak cofhięciem się w lewo 
przeszli rzekę Abaran między wioskami Sent 
i Szolli, i zebrali się wszyscy na tamtym ićy 
brzegu. Po kilku z obustron wyśtrżałach rę- 
cznćy broni, Pułkownik Karpow, na czele - 
swviego pułku, rzucił się wpław przez wodę, 
uderzył z gwałtownością na liczne siły nie- 
przyiaciela, i zmieszał ie, Pułki Czaruomorea 
ców i dwie sotnie Dońców Andreiewa prze- 
były także rzekę iścigały nieprzyiaciela, pierz- 
chaiącego lewym brzegiem Araksu, aż pod 
mury Sardar- Abadu, dokąd schroniła się ie- 
dna część iazdy, a reszta wciąż uciekała ku 
granicom tureckim. W przestrzeni 25 wiorst 
droga była usłana ciałami pobitych ludzi i ko- 
ni; leżały wszędzie bagaże nieprzyiacielskie, 
a nawet wiele sprzętów samego Hassan - Cha- 
na dostało się w moc naszą. Ktokolwiek zia- 
zdy chciał przebyć Araks, nie dopłynął dru- 
giego brzegu. W téy utarczce zabraliśmy 53 
ieńców, wszystkich ciężko ranionych; pomię. 
dzy nimi: Kelesza, agę Kuriiny, i Ali-Mirzę- 
Ogli, agę czebok Karagu. Prócz tego, nie- 
przyiaciel stracił co ludzi w zabitych lub utø- 
nionych, między innymi Izniandara, $ułtana 
czebok Karagn; Temiraza, agę Karapapachu, 
i Mustafę, Beja Choi. Z naszćy strony zgia 
nat sotnik Ilaszenko, 4go pułku Czarnomor- 
ców, i ieden kozak Dońskiego pułku Andrez 
iewa; dwóch kozaków, Igo i4go pułku Czar- 
nomórców, mamy ranionych. „Hassan-Chan 
ocalenie swe winien tylko szybkości swoiego 
konia. — Aslan, Suhan Szadlinów, py 
zóświadczeniem: Że on sam i podległe mu. 
pokolenia niechcą przeprawić się za Araks, 
czego rząd perski od n.ch wymaga, że przeto 
obwarowali się w zamka Assan-Kale nad ię. 
ziorem Gokcza. — Sardar wyprawił do miasta 
Kazbińu wsżystkie swoie bogactwa, a nawet 
złoty półksiężyc meczetu eriwańskiego: co kas 
Że mniemać mieszkańcom, iż niespodziewa się 
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"utrzymać téy twierdzy. Wieść tu nawet cho- 

dziła, że chciał ią opuścić. — Gadaią także 
o rozruchach w Chorassanie i na granicy Af- 
ganów. — Generał- Major: Pankratiew dotąd 
zaymuie dawne stanowiska. oddziału woysk 
Karabagskich,* i s 


„Włochy. . 
Z Rzymu, dnia 17. Czerwca, 

Xiążę Leopold Sasko-Koburgski przybył tu 
onegday z Neapolu. — Od dni 14stu prawie 
bezustanne mamy tu deszcze. Drzewa oliwne 
i winorośle ucierpiały, I w Sycylii skarzą się 
na ulewy i powodzie, 


n li a. 
i Z Londynu, dnia 26, Czerwca. 
_ W sobotę miał Pan Ganning w Windsor po- 
słuchanie u Króla. 

Wczoray- Posłowie francuzki i hiszpański 
mieli czynności z Lordem Dudley w urzędzie 
spraw zagranicznych. 

¿ , Wczoray odczytano w Izbie wyższćy po raz 
drugi, bez głosowania, nowy bill Pana Can- 
ning, tyczący się zboża. Lord Goderich wy- 
iaśnił pokrótce zasadę tegoż billu i wyraził na- 
dzieię, iż powstałe niedawno nieporozumie- 
nia znikną i obie Izby Parlamentowe rozeyść 
się będą mogły w zwyczaynćy zgodzie, Lord 
Malmesbury mówił przeciw billowi, a Xiążę 
Wellington za tymże. Przeczytał on nadto 
dwa listy z korrespondencyi swoićy z Panem 
Huskisson, aby dowieśdź, iż wnosząc popra- 
wkę billu (który , iak wiadomo, niebędąc trze- 
ci raz czytanym, upadł), nie działał z oporu 
przeciw Ministrom, ale owszem sądził, iż 
w myśl ich trafi, Hrabia Grey miał piorunu- 
iącą mowę przeciw Ministrom. — Bill tyczą- 
cy się średnich cen zboża, został w sobotę 
z wniesioną przez Lorda Goderich poprawką, 
podług kiórėy zostawiony iest Królowi wybor 
miast większych i mnieyszych pod względem 
stanowienia cen średnich , trzeci raz czytany, 
a tém samém przyięty. 

"W sobotę mowca przyszedł do Izby niższćy 
ztwarzą plastrami obłożoną — skutek spadnię- 
cia zkonia. Nie zaszło nic ważnego tego dnia 
w [zbie niższćy, prócz Że się Izba do dnia 29, 
m. b. odroczyła, 


Goniec chce wiedzieć, iż Parlament nie bę» 
dzie przed poniedziałkiem odroczony, Że od- 
roczenie nie nastąpi osobiście przez Króla, i 
Że w niedzielę naradzać się będzie rada gabi» 
notowa nad mową zamknięcia Parlamentu. 

-o Lord de Tabley, wielki opiekun kunsztów; 
rozstał się z światem. ' b 

Słychać, iż Cesarz Brazyliyski każe zaciągać 
woysko w Irlandyi, Że 3,000 ludzi iuż zacią- 
gniono i Że iuż przyporządzają okręty do prze- 
wiezienia ich do Brazylii. 

Królewską fregattę Pyramus wyprawiono 
w tych dniach z naywiększym pośpiechćm 
z Portsmouth do Lizbony. 

W liczbie 133 Lordów, którzy za Welling= 
tońską poprawką głosowali, znaydowało się 
rr Xiążąt, a3 Margrabiów, 55 Hrabiów, 6 
Podhrabiów, 41 Lordów, 1 Arcybiskup i 6 
Biskupów. Mnieyszość (122) liczyła: 3 król. 
Xiążąt, 8 Xiążąt, 10 Margrabiów, 40 Hra- 
biów, 13 Podhrabiów, 35 Lordów, 1 Arcy- 
biskupa i 12 Biskupów. 

W szpitalu Westminster, od założenia iego 
wr. 1719. aż dotąd, przyięto 200,000 chorych. 
W Londynie iest obecnie 53 domów i towa- 
rzystw dobroczynnych dla chorych różnego 
rodzaiu, Celnieysze szpitale są: S. Jerzego 
(4139 chorych; wydatek roczny wynosi 844E 
funtów szterl., z których 1764 na lekarstwa); 
Westminster (3502 chorych), szpital dla cho- 
rych na febrę i szpital Hull, Między tymi 
znowu naywiększy iest szpital Middlesex, któ- 
ry ma 1000 chorych i 2000 funtów wydatku 
więcóy ma, niż szpital S. Jerzego, gdzie sa- 
me lekarstwa więcóy kosztowały, iak wszy» 
stkie potrzeby szpitala chorych na febrę. 
Naydawnieyszym dobroczynnym zakładem 
iest szpital $. Bartłomieia, ustanowiony przez 
Rayhere w r. 1102, a odnowiony przez Hen- 
ryka VILL, : Dziesięć z nich zostaią pod bez- 
pośrednią opieką Króla Jegomości. — Do kli. 
nikum, założonego w r. 1816 dla głuchych } 
chorych na uszy, przyjęto dotąd 6540 chorych; 
ztych uleczono 2620 zupełnie, a 1930 w części, 


(Dodatek.) 


DODATEK 
KARA) Te | 


Nru 


34. 


Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego. 
móiąj l (Z. dnia. 7. Lipca 1821.) .. $ 


Amg lÜ de 
Z Londynu. s 
Wychodząca teraz na widok korresponden= 
cya między Królem Jerzym IIL., Panetn Pitt. 
i Lordem Kenyon,  tycząca się oswobodzęnia, 
katolików, ani jednego, ani drugiego strone, 
nictwa wesprze, przezto, iż powadze króle- 
wskićy z iednćy strony. odpowiada, z drugićy 
powaga biegłego polityka i trafnego prawnika, 
Korrespondencya ta odbywałasię w latach 1795 
i 1gor (iest to rok unii Iylandyi z Anglią). 
Owczesny Wicekról Irlandyi popierał bardzo: 
sprawę katolików, ale ta w-Anglii upadła; a 
ról w liście do Lorda Kenyon wynurza swo- 
ie ukonientowanie zlego powodu; odwołuiąc, 
się do przysięgi koronacy!bcy, która się sprze: 
ciwia sprzylaniu katolików. Między innemi 
pytaniami, które Król czyni Lordowi, iest i 
to + „CZy Kanclerz angielski nięodważyłby si 
na za nadto wiele, przyciskaljąc pieczęć 
proiektowi,., stawiaiącejmu Papieża w równi 
ż Królem, pod względem sądownictwa ducho- 
wnych?* Na to pytanie odpowiedział Lord, 
przyznając Królowi słuszfość, i dodał, iżby 
się to sprzeciwiało przysiędze kóronacyinćy 
i iednemu z artykułów. kąrdynalnych unii ir- 
landzkićy: Potćm udzielił Król Lordowi wrę- 
czone mu podanie, „w,któróm się domagano, 
aby żądaniom katolików wręcz się oparł, ako. 
sprzeciwiaiącym, się „wielu ustawom. zasado- 
wym królestwa. To było Lordowi powodem 
do wyrzeczenia téy. osobliwszćy. i. godney za- 
stanowienia rnaxymy : „Jest to główną maxy- 
ma, Że naywyŻsza władza kraiu sama się ni- 
gdy ograniczać nie może. Przysięga ko- 
ronacyina nie wiąże zdania króle- 
wskiego, ieżeli Król iest tego zdania, ¡Že 


| wyzwolenie katolików nie przeciwi się inte- 


ześsoim panuiącego kościoła, to może krok tem 


potwierdzić, nię naruszaiąc w niczem sumie- ` 
nia swego.“ Na tém się kończy korrespon- 
dencya króiewska z Lordem Kenyon.. W re 
1801r. pisał Piu następniący list do Krola: „Co: 
się mnie tyczy, po dokładnem: zastanowieniu 
się nad rzeczą, przekonałem się zupełnie, że 
emancypacya nie zaszkodzi kościołowi bisku- 
piemu; Że, kiedy iuż unia stanęła, katolicy 
nigdy niebezpiecznćy przewagi w królestwie” 
naszćm nie osiągną; Że powody, dla których 
katolików dotąd wyłączano od rządu, coraz: 
bardziey mikną, a w wyższych klassach iuż: 
zniknęły zupełnie. Powodami zaś temi były: 
niesnaski nieprzyiaznych, a prawie. równie 
możnych seki; obawy, iżby katoliccy Królo- 
wie, albo.obcy pretendenci, na tronie angiel- 
skiin mogli osiąśdź; krótko mówiąc, wszelkie: 
stósunki katolicyzmu do protestantyzmu w Eu- 
ropie, w czasie, kiedy wyłączne dawano usta- 
wy przeciwko katolikom, Mocno mnie to 
diak że teraz, kiedym wyrozumiał myśl 
W, Kr. Mci w tćy mierze, oświadczyć muszę,. 
że i moie przekonanie iest niezmienne, i Że 
mną kierować będzie w moićm politycznóm: . 
postępowaniu, ieżeliby się W. Kr. Mci podo- 
bało i nadal mnie zostawić na tym odpowie- 
dzialnym stopniu, na którym.się obecnie znay- 
duię.* W odpowiedzi na ten list godny uwa- 
gi „oświadcza Król; „Wielkąbym niesprawie- 
dliwość memu sercu wyrządził, gdybym Panu: 
Pitt nie wynurzył mego wysokiego rozumie- 
nia o jego talencie i ważności usług iego. 
Ale, iakkolwiek mi to iest nieprzyiemnćm, 
wyznać muszę, Że co się tyczy przedmiotu 
naszćy korrespondencyi, nigdy się znim na 
iedno nie zgodzę, 'To iedynie mogę uczynić, 
iż będę milczał, ieżeli stronnicy przeciwnego 
zdania to salno uczynią: bardzoby mi zaś by- 
ło przykro, gdyby P, Pitt miał to uważać zw 
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powód, wypowiedzenia mi swoiey służby. 
Na to P. Pitt odpisał, Że w takim stanie rze- 
czy nie może dłużey swego urzędu piastować. 
(Wiadomo, iż iego następcą był P. Adding- 
ton, ale tylko na krótki czas. Powrócił bo- 
wiem Piu na kanclerstwo. i zachował milcze- 
nie względem katolików.) W kilka dni potém 

rzełożył Król całą korrespondencyą Xięciu 

ork, który ią oycu swemu odesłał ztą uwagą, 
że dowody przywiędzione przez P, Pitt ieszcze 
go bardzićy utwierdziły w przeciwnem zdaniu, 
'Fych dokumentów udzieliły aas (Dr. Phil- 
potts), Żyiący teraz Lord Kenyon, Godną 
iest zastanowienia rzeczą, że i Krol, i pra- 
wnik, i rminister, katolików i nonkonformistów 
z równego uważali punktu, tak; iżby wyzwo- 


lenie katolików musiało pociągnąć za sobą 


zniesienie przysięgi Test, i nawzajem. In- 
nego zdania iest Canning, a dziennik Times 
utwierdza go w tém zdaniu, przywodząc na 
dowód, Że wielu nonkonformistów są przeciwni 
Żądaniom katolików i znowu wielu katolików 
przeciwi się żądaniom nonkonformistów. 


„Portugalia. 

` Z Lizbony, dnia 10. Czerwca. 

Zdrowie Xiężniczki Regentki bardzo się ie- 
szcze chwieie. Podług zapewnienia ludzi ma- 
iących przystęp do pałacu, cierpi ogólną nie- 
moc, słabość nerwową i piersi. Miała się 
także unićy pokazać choroba gruczołowa, któ- 
ra iest dziedziczną w rodzinie Braganza, Don- 
na Carlota, Królowa matka, zapewne naywię- 
cćy ze swych dzieci przeżyje, Ma dopiero 
lat 52, ; 

Mniemaią tu powszechnie, iż poselstwo Pa- 
na Neumann (z strony dworu Austryackiego) 
do Rio Janeiro było bez skutku, kiedy Cesarz 
stoi przy tém, ażeby brat iego niezwłocznie 
przyiechał do Brazylii. — Względem ustąpie- 
nia woysk hiszpańskich od granicy podzielone 
są zdania, Niektórzy mniemaią, iż wydano 
tym końem rozkazy, lecz Że ie zaraz znowu 
odwołano, i Że zamiary dworu hiszpańskiego 


iak były tak są niewiadome. List z Elvas nie 


donosi nic o zmianie stanowisk w tamecznćy 
okolicy. — Listy z Gibrakaru powiadaią, iż 
„Biskup Sewilski przestał płacić, i że ięgo dłu- 
gi 760,000 Piastrów wynoszą. < 


t 


Generał Saldancha rozkazał zaiąć kassy pu- 
bliczne w kraiu na potrzeby woyska, Cla, sia- 
nowiące prawie połowę publicznych docho= 
dów, coraz mnićy przynoszą, Pożyczka opo- 
rem idzie. Pieniądze, ieżeli są Żyłą woyny, 
są niemniey i rękoymią pokoiu; a zatóm trze- 
ba'coś uczynić dla napełnienia wypróżnionego 
skarbu,  Przyiaciele konstytucyi obiecują s0- 
bie wiele po nowćm Ministeryum. Generał 
Saldaucha, którego Ministeryum to iest dzie- 
łein, iest człowiek z wielkiemi zdolnościami, 
lecz przy swoićy o nowe instyticye gorliwości 
może ie narazić na nieprzewidziane i groźne 
niebezpieczeństwo. W środę podał ne 
swóy memoryał.Gdy ta postańowiła wziąść rzecz 
tę nauwagę , kazał on przywołać wszystkich Mi- 
nistrów do wydziału spraw zagranicznych i 
wręczył każdemu przepis swoiego memoryału, 
Urażenitćm Ministrowie podali o dyrnissyą, ie- 
Żeliby Saldancha niezłożył swego urzędu. Tyrn. 
czasem dano im dymmissyą i nowe Ministeryum 
stanęło. Nowy Minister spraw wewnętrznych, 
Podhrabia Santarem, człowiek młody, posiada 
dobre wiadomości ięzyków i muzyki, ale mało 
doświadczenia, ona iego iest synowicą Sal- 
danhy i batdzo urodna. Hrabia Villaflor wspie- 
ral Generała Saldancha, którego środki rozdwo- 
ią może ten kray z Hiszpanią, Przeciwnicy 
konstytucyi pochlebiaią sobie nadzieią, iż Don 
Miguel, wsparty. przez Hiszpanią, zniesie Kar- 
tę, Dotychczas ogranicza się czynność stron- 
ników i przeciwników Karty na intrygach i za- 
palczywey woynie: piórowey.  _Wychodzący 
tu dziennik O Portuguez, a Imparcial w Porto, 
są naycelnieyszćmi konstytucyonistów echami. 
W tych dwóch gazetach ganionńo każdy krok 
dotychczasówego Ministeryum, wyjąwszy kro- 
ki Generała Saldancha, które iednakże niekie- 
dy żdaią się zbyt porywczemi. — Oddalenie 
Silweirów do Baionny nikogo tu niezaspokoi- 
ło, kiedy główne sprzężyny powstania, Mon- 
tealegre, Warzóa i Mollelos pozostaią w Hi. 
szpanii, i zakłady zbiegów portugalskich do. 
tychczas nie są zwinięte. _Niemało uderza, 
i tu publicznie przedaią wizerunki Don Mi- 
chała, w perły oprawne, Xiążę wyobrażony 
iest w koronie królewskićy i płaszczu króle- 
wskim. O wyiezdzie iego da Rio wszystko 
ucichło. Podług czczych, twierdzeń liberali., 
stów, ma być zamiarem Don Michała; obią- 
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wszy władzę, zamknąć swe siostry na całe ży- 
cie w którymkolwiek klasztorze, = Młodsze 
Xiężniczki, siostry Regentki, bawią teraz 
w Queluz przy matce. 


Francy a 
Z Paryża, dnia 26. Czerwca. 

Oto iest krótki wyciąg z mowy Pana Cha- 
teaubriand przeciw ustawie skarbowćy mianćy 
na posiedzeniu Izby Parów dnia 18. tegoż m. 
„Jakkolwiek chwila obecna, kiedy Izba posie- 
dzeniami sześciomiesięcznemi znużonai odia- 
zdem znacznćy części członków zinnieyszona 
iest, mało mi nadziei podaie osiągnienia po- 
Żądanego skutku mowy imoićy, nie mogę ie- 
dnakże bez obciążenia sumienia przewieść te- 
go na sobie, abym wstąpiwszy na mownicę, 
nie miał Wam, zacni Parowie, wystawić obra- 
zu niedawno upłynionego czasu, arazem pod- 
nieść zasłony, za którą przyszłość się ukrywa, 
Od czasu wynalezienia trzyprocentowych rent. 
iakiś zły duch rząd opanował. Naprzód po- 
daią projekt niszczący wolność druku i znowu 
go cofaią, gdy opinia powszechna od ieduego 
do drugiego końca królestwa przeciwko nie- 
anu się oświadczyła.  Następuie poićm nie- 
Szczęsna scena na polu marsowćm i zwinięcie 
gwardyi narodowćy. Jęden Minister oświad- 
cza, Że bierze na siebie odpowiedzialność za 
ten krok; nazaiutrz daie do zrozumienia, Że 
inna władza go doradziła; a nareszcie znowu 
się opiera przy pierwszćm swoićm oświadcze- 
niu. Jedenasty Maja świadkiem iest nowych 
sprzeczności. Minister skarbu przyzwala na 
zniżenie budżetu o 23 milliony, dodaiąc, Że 
dnia 10. Lutego r. b., gdy Kommissya zdawa- 

a sprawę z ustawy skarbowćy, w dochodach 
pokazał się niedobor, i Że te powiększyły się 
"w miesiącu Kwietniu; a iednakże ten sam 
inister dnia 22. Lutego wykazał nam prze- 
wyżkę 22 millionów i ieszcze dnia 18. Kwie- 
tnia dodał, że Francya nie tylko nie ma ża- 
dnego deficit, lecz owszem w daleko lepszćm 
niż kiedy znayduie się położeniu.  Jakżeto 
przy tak widocznych błędachisprzecznościach 
głosować za budźetem? Utrzymuią, że May 
pomyślnie poszedł i że da 4 milliony prze- 
wyżki; bardzoby mnie tocieszyło; ale iednak 
wiem z doświadczenia, że w takich rachubach 
bardzo łatwo się omylić. Pomylonosię wszak- 


że w 3zprocentowych i w sposobach ich umo- 
rzenia; omylono się w centylionach przezna- 
czonych dla emigrantów; eimylono się w ra- 
chubach z rządem Haity. Proszę Was tedy 
Panowie, tćm więcćy zastanowić się nad a. 
wćm deficit, ileże zbliżamy się do końca sie- 
dmioletniości. Dwa lata, ktore nie dla ie- 
dnego są wiecznością, nam, siróżom tronu, 
powinny się wydawać iako bliska przyszłość; 
i|z teyto przyszłości wyprowadzę powody, 
które mi każą odrzucić ustawę skarbową, Nim 
się iednak iaśnićy z tego wytłumaczę, muszę 
wyznać otwarcie, Że nie wierzę w wykonanie 
proiektów, które teraz chcę rozirząsać. Wy- 
nalazcy ustawy druku nie wahaią się bynay- 


mnićy ogłaszać wszystkim, którzy tego chcą 


słuchać, że po zamknięciu teraźnieyszych po» 
siedzeń, cenzura znowu zaprowadzona bę- 
dzie. Że iednakże takowa cenzura prawnie 
w ace po otwarciu Izb w roku 1829 zno. 
wu ustać musi, a tak ićy wynalazcom szkodli- 
wą raczćy niż przydatnąby była; mówią więc, 
że iuż teraz myślą o ustawie przedłużaiącey 
cenzurę. W tym iednak razie iednaby ie» 
szcze znalazła się trudność; to iest nakłonić 
WPanów do ićy przyięcia; ale i na to iest, 
powiadaią ; sposób, mianowanie znacznćy li- 
czby nowych Parów. Zastanówmy się nay- 
przód nad pierwszym punktem, ti i. zaprowa. 
dzenie cenzury. Po głośnych wybuchach ra- 
dości ludu na dniu 17. Kwietnia (po cofnie- 
niu ustawy druku) niepodobna wątpić o przy- 
wiązaniu Francyi do wolności prassy. Cob 

to więc była za zuchwałość przez ten kro 

przeciwny tamtemu, niszczyć pamięć na do- 
brodzieystwo odebrane od Króla. [Lecz oda 
wołuię się ieszcze do świadectwa obecnych tu 
Kommissarzy królewskich, tudzież mego przy- 
iaciela Bonald i mego kollegi Herbouville. 
Jak dobitnie oświadczyli się ci Wszyscy prze- 
ciwko cenzurze,‘ Tu mowca dowiodłszy 
z własnych słów Hrabiego Villele i Corbiere. 
że w roku 1817 byli przeciwko cenzurze, iwy- 
mieniwszy złe skutki, iakie podług iego zda- 
nia ten środek musiałby za sobą pociągnąć, 
tak dalćy rzecz prowadzi: „Nigdy nie będę 
głosował za budżetem, dopóki muszę się oba- 
wiać, Że, Ministrowie czynią zabiegi, aby 
pisma peryodyczne wyniszczyć ; a tém mnićy, 
kiedy pomyślę, że ten krok koniecznie mugł 
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i drugi za sobą pociągnąć, to iest zmienienie 
większości w Izbie barów. , Tak tedy, Pano- 
wie moi, 'przyśliśmy znowu na przediniot, 
© którym namieniłem wyżey, przedmiot tak 
bardzo ważny, iż mi się daie, Że swoią wa- 
Żnością wszystkie inne przewyższa, Przypo- 
annicie sobie W Panowie; Że radzącaławnuióy 
mianowanie znaczney liczby nowych Parów, 
ieden z kollegów WPanow, prosił Króla o 
zmienienie Ministeryum. Zaiste czómżeby- 
łaby ta lzba, gdyby następuiący po sobie ko- 
leyno Ministrowie, dla marzucenia szkodli- 
wych ustaw, podług upodobania gromadę no- 
wych Parow do izby wprowadzać mogli? 
Jakążby nareszcie znaleść granicę? Oświe- 
lam się utrzymywać, Że gdyby to nastą pić mia- 
ło, ci z moich kollegów , którzy: teraz przeci. 
wnego są zemną zdania, odstąpiliby Mini- 
strów. Prócz tego nie trudnoby ini było do- 
wieść, Że zbyteczne powiększenie Izby Pa- 
row iest zgwalceniem Karty konstytucyiney ; 
albowiem: powiększenie ićy dla osiągnienia 
zamiaru zmienienia większości; niebyłoby 
nic innego, iakrozwiążanie dziedziczney dzby; 
na co Karta niepozwala. Jeżeli zechcemy ae 
rzecz dalóy zgłębiać, to się nareszcie okaże, 
że po «częstych mianowaniach Parów utwo- 
rzyć się musi w kraiu ciało arystokratyczne 
tak możne Hub słabe, iż albo wszystkich in- 
nych władz nadużywać będzię, albo do nay- 
«większego'upodlenia przyidzie, "lo żaś wszy- 
siko byłoby tylkosdla dochodzenia chwilowe- 
go tryumfu,  Króż bowiem zaręczyć może, 
iź ci nowomianowani Parowie zawsze gloso- 
wać będą z Minisieryum, które samo iest tyl- 
ko do czasu? Przypuśćmy więc, że na nastę- 
puiące posiedzenie będą mianować 60 nowych 
Parów, aby na nas wymusić nową ustawę dra- 
‘ku i Że się to uda. Za parę lat przychodzą 
nowi Ministrowie i uznaią tę ustawę za nie- 
bezpieczną dla Francyi , PO którey sobie tam- 
wi tyle potnyślnego obiecywali, Otóż znowu 
60 howych Parów, aby zniszczyć dzieło tam- 
tych sześćdziesięciu. Przecie Ministeryum 
znowemi proiektami przyprowadzi znowu 60. 
Lecz dosyć otćm. Niedorzeczne i chanie- 
‘bne postępowanie aż nadta uderza. 'Komuby 
się niepodobieństwem zdawało, aby'tak sprze- 


«eiwiaiące się sobie ustawy o druku i innych 


przedmiotach miały być podawane; niechay 


sobie przypomni, Że od restauracyi 15 ustaw - 
i ułamków ustaw tyczących się druku, a 6 do 
7 różnych przeżyliśmy Ministeryów, A wszak- 
że tak łatwy iest i niechybny środek zapew= 
nienia sobie głosów W Panów: a ten iest, po- 
dawanie proickiow, które rozsądek pochwala, 
Nie znam ani iedocy prawdziwie użyteczuey 
ustawy, ktoreyby: Izba prawie iednonyślnie 
nie przyięła.<. Dalćy zabezpiecza się owca 
©d zarzutu; iakóby nieprzypuszczał wcale mo- 
Żności powiększenia Lzby Parów, i iakoby miał 
występny zamiar ograniczać prawo prerogaty- 
wy krolewskiey: i przy tey okazyi robi porów 
wnanie Izby wyższćy w Anglii z lzbą dziedzi= 
cznych Parów we Fraucyi, która zwolna tylko 
i w mierze powiększać się powinna, ieżeli do- 
stoyność Parów kraiowi nie ma być szkodliwą, 
„Każda władza, rzekł, nadużyciem swego pra- 
wa inoże sobie zgabę przynieść, tak iak sobie 
śmierć zadać można cisnąc się na koniec wła- 
sney szpady. ` Tak królewska władza zgubić się 
może królewską władzą, tak konstylucya konsty- 
tucyą. Gdyby mianowano parę millionów Pa: 
rów, gdzieżby wtenczasbyćmogłaiaka Izba Pa- 
row?  Aiednakże 26ty artykuł Karty konsty- 
tucyiney zawiera wsobie domyślne prawo mia» 
nowania kilku millionów Parów. Nie zaprze= 
czam ia nic koronie, <o ićy prawem należy, 
ieżeli to tylko zgadza się z ićy bezpieczeńst- 
wem; ale zawsze będę przeczył Ministrom 
prawa mianowania nowych Parów. dla tego, 
aby się na urzędzie utrzymali, aby wymogli 
dła siebie większość, a nareszcie obalili nasze 
instytucye. „Wielki tego przykład macie, Pa- 
nowie moi; obecnie przed oczyma. Ministe- 
ryum angielskie zdaie się, Że straciło teraz 
większość w lzbie wyższey. Ale czy myśli 
dla tego opomnożeniu liczby Parów? czy śmie 
się na taką myśl odważyć? Jakąż mina to wszym 
stko dadzą odpowiedź? może tę, Że w ogólno- 
ści ani o zaprowadzeniu cenzury, ani o mia 
nowaniu nowych Parów nikt nie myśli. - Dał- 
by Bóg, abym się mylił: z rozkosząbym błąd 
móy wyznał, Ale kiedy wzrok móy na Fran» 
cyą zwracam, kiedy widzę iak handel i prze» 
mysł z obawą oglądaią się na przyszłość, że 
własność gruntowazniszczona, żeniezaleźność 
sądów pewne stronnictwo zniweczyć usiłuje ; 
iak pragną opinią” "dęte À to przekupić, to 
wygładzić; kiedy stolicę w żałobie oglądam i 


zor 


+ 


myśli zwracam na przyszołość, tcudnomi przy- 
puścić, Że się mylę. Sny maig zaiste swoją 
wartośćz ale nam, emigrantom, nie wypada 
ich przypisywać, Trudniłiśmy się dosyć bay- 
kami w młodości; czas w wieku podeszłym 
przyiść do rozumu. 4 my utrzymywaliśiny 
W roku 3789, Że rewolucyi nikt .niechces tak 


lak dzisiay niektórzy uwzymuią, Żekonstytu-. 


cyi nikt niechce; ale wtenczas mogliśmy się 
pochwalić, że pieniądze i armia iest na naszy 
stronie; i my o niczem niemówiliśmy iak o 
tém, że chcemy być stali, że nie dbamy o opt- 
nią powszechną , Że wyprawiać będziemy ie- 
en po drugim cud polityczny, aby tych nie- 
rozsądnych, co inaczćy myślą niż my; - pomi- 
mo ich woli, ratować. Ale przyszedł dzień, 
gdziecśmy się przebudzili, wygnani, wywoła- 
Ni z kraiu, ze wszystkiego ogołoceni.  Szuka- 
liśmy w naszych domoczkach naszych uroień; 
nieznaleźliśmy ich, prócz honoru, tego nieod- 
stępnego każdemu HFrancuzowi towarzysza, 

anowie moi, ia głosuię przeciwko budżeto- 
wi. Gdyby Izba to samo uczyniła, w kilka 
dni wszystkoby się skończyło. Alboby Mini. 
strowie swóy system zmienić musieli, alboby 
złożyli urzędy; a tak użycie tego wielkiego 
Środka konstytucyinego z łatwościąby 10 roZ- 
wiązało, co czas gwałtem tylko rozerwać mo- 

e. Wstępuiąc na mownicę ani na chwilę nie 
Pochłebiałem sobie takim skutkiem usiłowań 
moich, Jedyny móy zamiar był, wypełnić po- 
WInność.ś 


Wczorayszy numer Monitora zawiera czte- 
Ty królewskie ustawy z dnia 240m, b., tyczące 
się zaprowadzenia cenzury. Główna 
Ustawa, kontrasygnowana przez Ministrów 
Spraw wewnętrznych, finansów i sprawiedli- 
Wości (a zatóm przez PP. Corbićre, Villėle i 

€yronnet), iestnastępuiącey osnowy: » Arty= 
kuł r. Ustawy z dnia 31. Marca 1820 I Z dnia 
26. Lipca 1521. nabierają znowu mocy od dnia 
dzisieyszego. Art.2. Nasz Minister Sekretarz 
Stanu spraw wewnętrznych ma sobie połeco 
wykonanie ninieyszego postanowienia.  — 
Druga ustawa, przez samego Ministra Cor- 
bićre kontrasygnowana: „Art, 1, Ustanowio- 
ne będzie w Paryżu-pod bokiem Naszego Mi- 
nistra Sekretarza Stanu spraw wewnętrznych 
biuro, którego obowiązkiem będzie, przezie- 


raé wszystkie dzienniki i pisma czasowe przed 
ich wydawaniem. Art 2. Biuro to składać się 
będzić z Óciu cenzorów, mianowanych przez 
Nas na przedstawienie Naszego Ministraspraw 
wewnętrznych, Art. 3. Każdy numer dzien 
mika lub pisma peryodycznego musi być przed 
odbiciem wizowany przez to biure, które 
względem ich publikacyi, stósownie do 5go 
art. prawa z doia 31, Marca 1820, approbacyą 
«wą udzielać będzie. Art. 4. Czynunościami 
tego biura kierować będzie Pan Louwdoueix, 
Szef wydziału pięknych kansztów i umicię= 
tności w Ministerstwie spraw wewnętrznych, 
Art.5. Wizę biura udzielać będzie Pan De- 
biege, którego tym końcem mianuiemy Sekre- 
tarzem biura cenzuralnego> Art.6, Po Dee 
partamentach mianować będą Prefekci, w mia- 
rę potrzeby iednego lub więcćy cenzorówą 
którzy wprzód przezierać będą wychodzące 
tamże dzienniki. Art.7. Rada z gciu człon= 
ków, mianowana przez Nas na przedstawienie 
Ministra sprawiedliwości, mieć będzie dozor 
nad cenzurą. Ant.8, Biuro cenzuralne w Pa- 
ryżu zdawać będzie cotydzień raport z czyn- 
ności swoich Radzie dozorczey. Cenzorowie 
po Departamentach zdawać iey będa raz na 
aniesiąc takiż raport, Art. gy, Gdzieby, stów 
sownie do artykułu 6go prawa z dnia 31. Mar- 
ca 1820 r., wymagała potrzeba tymczasowego 
zniesienia ktorego dziennika lub pisma czaso- 
wego, takowe za raportem Naszego Ministra 
sprawiedliwości, po zasiągnionćy przez niego 
opinii Rady dozorczćy, przez Nas rozporzą” 
dzoném zostanie. To samo nastąpi, skoro. 
podług osnowy artykułu 7go rzeczonego pra- 
wa, okaże się powód tymczasowego uchyle- 
mia lub zupełnego zakazania iakiego pisma, 
po zapadłym wprzód wyroku sądowym. Art, 
Io. Nasi Ministrowie spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości, maią polecenie wykonania 
nipieyszćy ustawy, ile się w czem którego, 
z nich tyczy: * — Trzecia ustawa , przez Mini- 
stra sprawiedliwości kontrasygnowana, . mia- 
nuieczłonkami rady dozorczćy: 1) Ministra 
stanu i ‘Paras Podhrabiego Bonald, Prezyden* 
tem; 2) Para, Margrabiego Herbouville, Wi- 
ce-Prezydentem; 3) Para i nadzwączaysyego 
Referendarza w Radzie Stanu, Hrabiego Bre- 
teuil; 4) 5) 6) Radzcę Stanu Trerilly, Panów 
Qlivier i Maqvillo, (wszyscy arzey członka- 


. rok 
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wie Izby Deputowanych); 7) Radzcę Stanu, 
Barona Cuvier; 8) Radzcę Stanu w nadzwy- 
czaynie służbie i Prezydenta lzby obrachun- 
kowey Guilhermy; i 9) Referendarza w Ra- 
dzie Stanu i Generalnego Adwokata przy tu- 
teyszymm król. Sądzie Broć. — Czwarta nako- 
nićc ustawa, kontrasygnowana przez Ministra 
spraw wewnętrznych, mianuie członkami pa: 
ryzkiego biura cenzuralnego: 1) byłego Adwo- 
kata Levacher- Duplessis; 2) archiwaryusza 
koronnego Fouquet; 3) byłego Podprefekta 
Courret de Beauregard; 4) uczonego Pain; 
5) i 6) Professorów historyi, Rio i Caix. 
Generał Lafayette obrany został w Meaux 
Deputowanym. Dnia 22. miał on 132, Pan 
'Tronchon (także kandydat oppozycyi) 138, a 
Generał Courtier (Prezydent zgromadzenia 
wyborowego) tylko 8 kresek, a zatóm Żaden 
z nich niemiał potrzebnćy większości 141 kre- 
sek, Onegday zgromadzonych było 281 obior- 
ców; Pan Lafayette otrzymał 141 , Pan Tron- 
chon tylko 139 kresek.  Konstytucyonista 
twierdzi, iż przeszło 30 obiorców wykreślono 
z listy i że wielu, którzy iuż skończyli Zosty 
ycia, nieumieszczono w liście. Lecz 
zapał, aby Panu Lafayette zabezpieczyć wię- 
Kszość, tak był wielki, iż starzy ułomni obior- 


cy nieść się kazali do Meaux, aby tam głoso- - 


wać, — Gazetą codzienna powiada, iż rewo- 


- lucya za pasem, a Gwiazda pociesza się tém, 


- 


że liczba liberalnych Deputowanych naywię- 


„cćy znowu będzie tak mocna, iak w roku 1822, 


dzie wszyscy niedawno mianowani (Bignon, 

ainé de Villeveque, Lafitte, Lafayette i Ke- 
ratry zamiast Pana Dupin) także w Izbie De- 
putowanych zasiadali, a przecież do rewolu- 
cyi nieprzyszło. Zresztą — dodaie Gwiazda — 
dopóki teraźnieysi Ministrowie są przy styrze 
rządu, nietrzeba się niczego lękać, zwłaszcza 
kiedy lud francuzki nayrozumnieyszym 
iest na boskićy ziemi. 

Konstytucyonista umieścił wyiętą z dawnćóy 
kroniki inkwizycyą niegdyś dziewicy aureli- 
ańskićy , tak iak się w aktach rządowych znay- 
duie. Przytoczemy z nićy nieco. Biskup de 
Beauvais zapytywał ią (aby ią oskarzyć o blu- 
źnierstwo): Czy iesteś w łasce Boga? Odp. 
Jeżeli w nićy nie iestem, to niechay mnie Bóg 
do nićy przyimie; a ieżeli iestem, to niechay 
mnie w niey zachowa. — O czarownóm drzę- 


wie mówiła: Niektórzy zowią ie drzewem ko- 
biecćm, czyli czarownóm. Przy nićm wytry. 
ska źródło, z którego piią chorzy, aby odzy- 
skiwać zdrowie; potemsiadaią podcudownóm 
drzewem; ale czy odbieraią zdrowie, tego nie 
wiem, — Utrzyimuie ona, Że poraz pierwszy 
usłyszała głos z nieba w południe w lecie, 
w dzień świąteczny, w ogrodzie swego oyca 
ze strony kościoła, wśrod iasności niebie- 
skiéy. — Na zapytanie: co powiedziała Króz 
lowi francuzkiemu, dała odpowiedź: „Idźcie 
do niego i zapytaycie go, * — Jaki będzie los 
Anglików? zapytał Biskup. Odp. „Wszyscy 
będą musieli wyiśdź z królestwa, wyiąwszy 
tych, co polegną.* — Każda ićy odpowiedź 
tchnie niewinnością i tem zaufaniem, które 
tylko dusza przekonana o nićy posiadać ięst 
w stanie, 


Rozmaite Wiadomości. 


W Hiszpanii cofnięte zostały rozkazy przes 
ciw taynym towarzystwom, 

Zamek Atteński poddał się w dniu 5, Czer- 
wca woysku Seraskiera Reszyda Baszy przez 
kapitulacyą, 

Życie Napoleona, przez Walter Scotta, wy- 
szło iuż w Londynie i składa się z g. tomów. 

Pewny kupczyk angielski wymyślił i zbudo- 
wał, w chwilach spoczynkowych, model po- 
iazdu parowego, mogącego bydź użytym na 
zwyczaynych drogach. 


Kolledzy szkolni. 


Przyprowadzono przed Lorda Sheryfa Holl 
rozbóynika i osądzono go na śmierć, W cią. 
gu poprzedzaiącego wyrok badania poznał 
Lord w złoczyńcy iednego z swoich kollegów 
szkolnych. Niemógł on przewieśdź na sobie 
zapytać się także o innych ieszcze towarzy- 
szów młodości, „Ach, Milordzie, — rzecze 
złoczyńca — wszyscy iuż wiszą na szubięnicy 
prócz W Pana i mnie.* 
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Słowa Papieża Piusa IT. 

Gdy Turcy w roku 1453 zdobyli Konstanty- 
nopol i przytóm iak zwykle naywiększych do- 
puszczali się okrucieństw, miał Papież Pius IL. 
mowę, w którey, między innemi, następuią- 
ce wyrzekł słowa: „Wszystko to stało się 
w oczach naszych, a my w nieocuconym śnie 
Pogrążeni iesteśmy. Co mówię? walczymy 
owszem sami z sobą, a Turczynowi pozwala- 
My się rozpierać, iak mu się podoba. Dla bła: 
hych przyczyn rwą się chrześcianie do broni 
przeciw sobie i krwawe staczaią boie; lecz prże- 
ciw bisurmariom, co Boga naszego bluźnią, 

ościoły nasze burzą, imie chrześciańskie za- 
pladzié usiłuią, nikt ręki podnieść niechce. 

totnie wszyscy się odstrychnęli i t, d“ Te 
gorzkie narzekania Piusa II. prawie przed 4ma 
wiekami, są dziś ieszcze równie słusznemi; 

urcy broią wciąż złe, iak owemi czasy. Pu- 
8toszą, rozpościerają powietrze, morduią 
chrześcian it. d. 


MLN NZ a 


l Dobroczynność. 
©- Dla pogorzelców w Krotoszynie złożono 
U nas daley: ` 
3) A. B.1 Tal. ro.śgr.; 4) Woykowski 3 Tal. 
Poznań dnia 7. Lipca 1827: 
Expedycya Gazet W, Deckęra 
i Spółki. 
Z EE ZY EA WNN 
DONIESIENIE. 
` Podpisany ma honor donieść, iż w ciągu na: 
stępującego tygodnia, począwszy od niedzieli 
dnia g. m, b., da ieszcze trzy reprezentacye i 
Slarać się będzie ubawić nayprzyiemnićy Sza- 
Rownych widzów. Ceny zniżome. O tych 
l innych szczegółach widowiska donoszą afisze. 
Poznań dnia 6, Lipca 1827. > 
Professor Pettor elli. 


OBWIESZCZENIE. . . 
Podaie się do publiczney wiadomości, iż 
starozakonny Neumann Jozef Scherhel, 
upiec z.Leszna, i Johanna Latz z Pozna- 
nania, przez układ przedślubny z dnia 28. Ma- 
ja r. b. wspólność maiątku i dorobku wyłączyli. 
Poznań dnia 18. Czerwca 1827. 


Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański. 


ZAPOZEW EDYKTALNY. 
Sukcessorów niewiadomych niegdy Jozefa 
Modlibowskiego, zmarłego na dniu 17. Sier- 
pnia 1789. roku w wsi Podrzeczu pod Gosty= 
niem, i tychże dalszych spadkobiorców lub 
naybliższych krewnych, Król. Sąd Ziemiański 
w Wschowie ninieyszym wzywa, ażeby się do 
odebrania pozostałości tegoż Jozefa Modlibow- 
skiego, składaiącey się z summy 8166 Tal. 20 
śrgr. na dobrach Mszczynie Powiatu Szrem. 
skiego w Rubr, III. Nro. 3. hypotecznie loko- 
waney, lub piśmiennie lub osobiście przed a 

naypóźnićy w terminie tym końcem na 

dzień 16. Stycznia 1828. 
przed delegowanym Ur. Kutzner Assessorem 
wyznaczonym, przy złożeniu potrzebnych do- 
wodów legitymacyinych w Registraturze pod- 
pisanego Sądu zgłosili, i tam dalsze rozporzą- 
dzenia oczekiwali, albowiem w razie przeci- 
wnym pozostałość wspomnionego Jozefa Mo- 
dlibowskiego iako dobra pana nie maiące (bo- 
num vacans) skarbowi kraiowemu przypadnie 
i sukcessor, któryby się po upłynieniu powyż- 
szego terminu prekluzyinego dopiero zgłosić 
miał, wszelkie z tą pozostałością Pi wężem» 
wzięte czynności i rozrządzenia Królewskićy 
Regencyi bez złożenia rachunków lub wynad- 
grodzenia pobieranych użytków przyznać i 
przyiąć, iiedynie natem, cokolwiekby się na 
owczas ieszcze z sukcessyi znaydować mogło, 

przestać obowiązanym będzie. 
w Wschowie dnia 8, Lutego 1927, 

Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański. 
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WYDZIERZAWIENIE. 

Dobra Xiążno i Pełczynek w Powiecie 
Wrzesińskim, na wniosek Królewskiego Sądu 
Ziemiańskiego tuteyszego, maią być od $go 
Jana r.b. na trzy po sobie następuiące lata aż 
do Sgo Jana 1830 naywięcey dającemu w dzie» 
rzawę wypuszczone. Termin do podania ce- 
ny dzierzawnćy wyznacza się na 

dzień 12ty Lipca r, b. 
popołudniu o godzinie 4tćy w domu Ziemstwa. 
Kredytowego, na który zdolni i ochotę dzie- 
rzawienia maiący z tćm nadmienieniem wzy: 
waią się, iż tylko taki do licytacyi przypuszczo=, 
nym będzie, który na zabezpieczenie licytam 
300 tal, w gotowiźnie złoży i natychmiast udo- 


A 


wodni, Że warunkom kontraktu 
nić iest w stanie. 
Poznań dnia 2. Lipca 1827. 
Dyrekcya Prowincyatna Ziemstwa. 


CE CY Z EE AERO 


W skutek otrzymanych kilku pi- 
śmiennych zapytań widzi się podpi- 
sany powodowanym ninieyszćm o- 
świadczyć: iż królewski skład por- 
celany w Wrocławiu w rynku Nr. 46., 
przedaieporcelanę z Berlińskićy kró- 
lewskićy fabryki porcelany w tutey- 
szych cenach fabrycznych i podług 
tuteyszego: wykazu cen, i ma zlece- 
nie, zamówienia pod adressem : 

do królewskiego składu porcelany 
w Wrocławiu 
franco nadesł ane; niezwłocznieusku- 
teczniać. s 

Jest to iedyny, na królewski ra- 
chumiek w Szląsku zawiadowany 
skład porcelany z. tuteyszćy króle- 
wskićy fabryki porcelany. 

Berlin, dnia 26. Czerwca 1827.” 

À F T' ï C k 9 
Król. Nadradzca górniczy i zarządz- 
> ca Królewskićy fabryki białćy _; 
porcelany.. 
A eeaeee. 
ZE CY Doniesienie. handlowe. i 

Wysoką Publiczność oraz Szanownych: mo: 
ich Współobywateli: mam, honor ninieyszćfm 
uwiadomić, iż w mieyscu tuteyszćm założyłem 
fabrykę tutuniu i tabaki, a handel móy urzą- 
dzony na sprzedaż. cząstkową,. w dniu dzisiey- 
szym. otworzyłem, : 

Dostateczne środki, iako: też w pierwszych: 
miastach: handlowych: uskarbione sobie: wigs 
domości: w tym celix„ daig mi powód w każdym 
względzie; imoićm naywiększem usiłowanierw 


zadosyć: uczy- 


- Wyciąg z Berlińskiego kursu 


iest: Szanownyeły uczęszczających Gości przez: 
surową rzetelność w każdym razie zadowolnić.. 
Poznań dnia. 5, Łipca 1827. 
Jakob Traeger, 

w nowćm. zabudowaniu W, Mali- 
nowskiego „ idąc z.Szerokićy ulicy 
do klasztoru Dominikanów. 

Handel płótna IM ülle ra w starym ryńku 
Nro. 85. poleca swóy: kompletny nowo dobra- 
ny skład wszelkich gatunków białego i koloro- 
wego płótna; również gotowych ordynaryi- 
nych, średnich i przednich zwierzchnich koszul, 
angielskiego płótna, Ginganu, Barrege, mate- 
ryy letnicl dla mężczyzn i t. d,, wszystko w 
mierńych, lecz stałych cenach. | 


| 


.Na,gorney ulicy Nr 105. na dole, iest do 
wypuszezenia od S. Michała r, b. pomieszka« 
nie z czterech pokoiów z alkierzem i gabine-. 
tem, kuchnią, śpiżarnią, czeladnicą, piwnicą, 
kt. d. a 
| , Dwieduże kamienice w mieście Płocku 
H | posada wieyska przy tómże, w królestwie 
Polskićm położone , miaią być, za nieru 
H chomości w Prusiech, zamienione. BIiż- 
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papierów 
v pieniędzy. 7 .— 
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